
D n ia  5 0 . G ru d n ia tlr 52. 1 & 5? Roku.

NAPOLEON BUDOWNICZYM.
P R Z E Z  J E D N E G O  Z P A Z l t i W  

C E S A R S K I E G O  D W O R U .

Jakkolwiek dzieła budownictwa były juz 
same przez się ulubionym przedmiotem cesa­
rza , jakkolwiek olbrzymie plany w tyrnze 
względzie zajmowały wszystkie jego chwile 
wolne od pracy, wszelako nie mniejszym po­
pędem było dla niego i to przekonanie, zje 
stan kwitnący pięknych kunsztów jest naj­
głośniejszą sławą szczęśliwego panowania i 
zabezpiecza najpiękniejszą pamięć w potomno­
ści temu monarsze, który je żywił i wspierał. 
-Wielka sława,« zwykł mawiać, ^podobna jest 
do wielkiego wstrząśnienia, które im moc­
niejsze, tem dalej jest słyszane. Ustawy, 
zwyczaje, narody, przemijają; ale ich dzieje 
trwają ciągle, przechodzą w najodleglejsze 
wieki° i roznoszą podziw z jednej epotii do 
drugiej, jak odbite echo niesie odgłos od 
skały do skały.« Jakoż czuł on zbyt wielką 
miłość do Francyi, aby nie miał sobie życzyć 
połączenia imienia swego nierozerwanemi 
węzły z tym krajem; taż myśl , nad ciasny 
obręb obecności wzlatująca, odbija się wido­
cznie w najrozmaitszych położeniach jego 
treściwego i przygód pełnego życia. Jak ów 
Alexander Wielki na bojowisku pod Arbeią 
mniej cenił odniesione zwycięztwo nadDary- 
juszera, aniżeli tę sławę, iż był wybranym na 
wodza przez wolnych Ateńczyków, tak równie 
Napoleon w wieczór przed bitwą pod Sławko- 
•wem^Austerlitz) I  podobnem u.żuciem ode­
zwał się do swojego orszaku: »Dzień jutrzejszy 
sprawi, iż będą o mnie mówić w Paryżu!«

Zaledwo Napoleon pierwszym konzulem 
mianowany został, natychmiast powołał naj-
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zdatniejszych budowniczych i zlecił im od­
budowanie gmachu inwalidów. Rzecz na­
turalna, iż mąż, który wojskowemu zawodowi 
winie"1 był najwyższą władzę w państwie, 
najpierwćj pomyślił o przyozdobieniu jak naj- 
okazalszem ostatniego schronienia swych to­
warzyszy, świadków swoich czynów..-»Gmach 
ten,* rzekł przy tej okoliczności, »będzie dla 
nich Elizejem, trwałym Panteonem ich sławy.* 
Lew na placu Sgo Marka, przymuszony był 
porzucić Wencyją dla przyozdobienia pięk­
nego wodotrysku w pośród dzieozieńca tego 
gmachu. Cztery rumaki korynckie, to staro­
żytne, misterne dzieło greckiego jeniuszu, te 
niepewne trofea wszelakiego zwycięzcy, które 
w upływie czasu, podług woli zdobywców 
odbywały podróż z Greeyi do Rzymu, Kon­
stantynopola, Wenecyi i Paryża, miały służyć 
za zaprząg do zwycięzkiego rydw anu, wy­
stawionego na tryumfalnym luku Karuzelu, 
poświęconym wielkiej armii.

Gdy Napoleon z pierwszej wyprawy do Prus 
powrócił do Paryża, nie odpoczął nawet po lak 
wielkich trudach z tej podróży , ale z po­
spiechem przebiegał Tuileryje i przeglądał 
wszystkie, w czasie niebytności swojej przed­
sięwzięte odmiany i upiększenia. Jak zwykle, 
miał wiele do zarzucenia i gniewał się na bu­
downiczych, których zawsze w żarcie r u i n a  
pańs tw ’ nazywał; lecz spojrzawszy przypad­
kiem z okna sali marszałków na Karuzel, za­
pytał żywo pana Fleurieu, gubernatora zamku, 
znajdującego sis w jego towarzystwie razem 
z cesarskimi budowniczymi: dla ezegoby przy­
czółek luku tryumfalnego był zasłuniony 
płótnem? /'Najjaśniejszy Panie, jestto przy­
rządzenie dla wysiawienia posągu W. C. M. 
w; rydwanie, pomiędzy dwoma kierującemi
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jeniuszaraLs —  »Cóżto ma znaczyć ?<* zawoła 
Napoleon z żywością; ”ja tego nie chcę.« 
I obróciwszy się do Fontaina, rzecze nalej: 
»Czy był juz mój posąg wtedy na zarysie, 
gdyś mi wćpan go przedłożył ?« — »Nie był 
Najj. Fanie, lecz był posąg boga wojny.**— 
»A dla czegożto ja mam go pozbawić jego 
miejsca?« — »Denon, Najj. Panie, wydał takie 
rozporządzenie.« — ^Niedorzecznie sobie po­
stąpił l« odrzekł Napoleon z niecierpliwością. 
»Ze tezto ci ludzie nie mogą się pochlebstw 
odzwyczaić, im się zdaje, ze mi przezto przy­
sługę robią. Precz z posągiem, wziąć go 1 
rozumiesz mię panie Fontain ; precz z ni.ru 
całkiem z tego miejsca! Sobie samemu sta­
wiać posągi, to się nie zgadza ni z rozumem, 
ni z przyzwoitością. Rydwan i jeniuszów 
postawcie, ale rydwan zostanie próżnym. 
Basta.« Jak rzekł, tak się stało; posąg zstąpił 
z tryumfalnego łuku, i poszedł na wygnanie 
do cieplarni, znajdującej się pod galeryją 
obrazów w Louwrze, gdzie go z ołowiu ula­
nego i do oryginału bardzo podobnym, aź 
do końca roku 1830 widzieć można było.

W roku 1804 wpadł cesarz na myśl, aby 
wystawić łuk tryumfalny. Abrysy były już 
ułożone, koszta budowy obliczone, ale nie 
roztrzygniono jeszcze ważnego zapytania, 
gdzieby pomnik ten postawić miano. Nie­
proszeni poradniki, którzy nie będąc pytany­
mi, zawsze odpowiedź na języku mieli, dali 
się z tern słyszeć, że obrane w tym celu 
miejsce wTprost głównej facyjaty Tuilierów , 
ku stronie Raruzelu, jest nieprzyzwoite. Jedni 
radzili, aby go wystawić w kierunku Pont 
tournant, drudzy placu Ludwika XV., znowu 
inni, wielkiej alei pól Elizejskich, lub na 
placu Bastyli. Wszystkie te propozycyje nie 
były Napoleonowi niewiadome. »Dziwnyuń,« 
rzekł, »wydają się mi ci ludzie z swą obawą, 
Ły albo łuk zamku, lub zamek łuku nie przy­
ćmił. Romuż teraz dogodzić?«— »Najj. Panie,«■ 
odrzekł Fontain, »najlepszą odpowiedzią na 
wszystkie te obawy i zarzuty, podług moje­
go zdania jest, z odwagą rozpocząć budowę 
dzieła.« Te słowa samowłasnego przekonania 
podobały się cesarzowi, i zaraz wzrącz od­
rzekł: ^Słusznie wćpan mówisz, niech sobie 
mówią, co im się podoba, a my będziemy 
robić, co za najlepsze uznamy.«

Napoleon cbciałAntwerpiję w port zamienić,

do ktoregoby wielkie wojenne okręty zawijać 
mogły, i podał swój plan do rozpoznania ko­
misy i, złożonej ze znawców rzeczy. Zdanie 
komisyi stanęło na tóm, iż Flisynga albo Ter- 
neuse daleko więcej takiemu zi miarowi od­
powiadały. Napoieon nie zgadzał się ani na 
jedno, ani na drugie. Przedstawiono mu. iż 
niepodobieństwem było uczynić Skaldę przy­
stępną dla okrętów wojennych. On ścisnął 
ramionami i trwał stanowczo w swem po­
stanowieniu , a to było skutkiem, że niepo­
dobieństwo zniknęło. Na niezmiernie dużej 
mapie skreślili inżynierowie przedsięwzięte 
w tym celu rozmiary, i rozwinęli ją w cesar­
skim pałacu przed Napoleonem. W czasie 
gdy jeden z członków komisyi zdanie sprawy 
odczytywał, cesarz i minister marynarki De- 
cres, oparłszy się na mapie, śledzili wzro­
kiem wywód przedsięwziętych rozmiarów i 
rozpoznawali oznaczone miejsca, które dla 
tego, że były płytkie i łatwo na nich mielizna 
powstać mogła, przytaczano jako przeszkody, 
które Napo eon z swojej strony ciągle za­
przeczał , utrzymując, że pokonanemi być 
mogą. Po długich i daremnych rozprawach, 
tak nad możnością wykonania planu, jakoteż 
niepodobieństwem przyprowadzenia go do 
skutku, komisyja obstawała przy zdaniu, iż 
bardzo trudno będzie zdobyć się na koszta, 
które tak olbrzymie przedsięwzięcie po­
chłonie. Ale gdy . ten zarzut rozbił się 
ó żelazną wolę cesarza, wtedy juz minister 
marynarki bez wszelkiej ogródki wynurzył 
swoje zdanie : »Mainyż, Najj. Panie , tak o- 
groinną ponieść ofiarę dla portu, który może 
kiedyś własnością Francyi być przestanie ?« 
Na te słowa porwał się cesarz z swojego 
miejsca, pochwycił koniec mapy, na której 
Decrćs jeszcze był oparty i zawinąwszy go 
w resztę mapy, rzekł w pół gniewno, a wpół 
żartobliwie: »I wtedy nawet nie będz:e mi 
żal tych wydatków; Antwerpija zawsze ctc 
nieprzyjaciela Anglii należeć będzie.«

Napoleon pokładał taiiże zaszczyt w do­
kończeniu rozpoczętych dzieł poprzedników 
swoich. Zajmując się wybudowaniem zaczę­
tego Panteonu, miał zamiar pi zywrócić go do 
jego pierwiastkowego przeznaczenia. »W wiel­
kim ołtarzu stać będzie S. Genowefa, patronka 
i opiekunka Paryża. Należy także, aby gro­
bowce z klasztoru M inorytów, ułożone po­
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dług kole1 wieków, w ni.n umieszczone ni 
były ; wyszły one z kościołów, słuszna więc, 
aby znowu do kościoła wróciły.«W tym samym 
czasie rozkazał także uprzątnąć i odbudować, 
dla umieszczenia kapituły cesarskiej, kościoł 
Śgo Dyordzego, który podług jego własnego 
wyrazu: był wielką trunną, pełną prochów 
* frencuzkich zapomnianych królów. Co 
większa; jednego ranku zajął się oglądaniem 
budowy, podał sam potrzebne w tym wzglę­
dzie odmiany, oznaczył położenie i porządek, 
w jakim miały po sobie następować kaplice, 
i wydał rozporządzenie, aby na spizie i czar­
nych marmurowych tablicach wyryto imiona 
znajdujących się tami e zmarłych królów, po­
dług ich dostojeństwa w panujących dyna- 
slyjach francuzkich. Nareszcie wydał także 
plan grobu, w którym śmiertelne zwłoki fa­
milii cesarskiej spoczywać miały!

W czasie gdy oko jego w najważniejsze 
sprawy Europy wlepione było, a jego umysł 
zajmował się przedsięwzięciami, które sławą 
czynów jego całą kulę ziemską przepełniały, 
zwracał Napoleon także, podobnie Karolowi 
wielkiemu, nieprzerwaną uwagę swoję nawet 
na przedmioty mniejszej wartości, któreby 
tylko prywatnemu człowiekowi przystały i 
wchodził w szczegóły wszelkich małych u- 
lepszeń, przy których ani mu na myśl przyjść 
nie mogło, aby mu to kiedyś za zasługę po- 
czytanem zostało. Kamienne odsłupki, umie­
szczane po ulicach Paryża, dla uchronienia 
pieszo idących od przejeżdżających powozów, 
d u że , odstawne okienioe i drzwi sklepowe 
nie mogły przez długf czas, z powodu, ze 
za daleko na drogę wychodziły, odpowiedzieć 
swojemu przeznaczeniu. Cesarz, przechadza­
jąc się pewnego razu incognito^ postrzegł ten 
niedostatek, i uznał w nim przyczynę wielo- 
licznych przypadków. Jeszcze w tym samym 
dniu napisał do ministra spraw wewnętrz­
nych, by jak najspieszniej kazał znowu po­
stawiać p^zy diogach słupy ochronne, i przy 
tej okoliczności wpadł na myśl przymuszenia 
właścicieli domów do założenia chodników 
przed swojemi domami. »Rzemieślnik,« mówił 
on, »powinien po pracy znaleźć odpoczynek 
w przechadzce po ulicach Paryża, nie będąc 
narażonym na niebezpieczeństwo być roz­
jechanym od pierwszego lepszego patrycy- 
jusza.« Tym sposobem polityk, wielki wódz,

jeden z najpotężniejszych monarchów, zaj­
mował sie i nie gardził pracą nawet miej­
skiego wyrobnika, skoro dla publicznego dobra 
hyla pożyteczną.

Gdy cesarz w czsve pobytu swojego w Hi­
szpanii, r. 1808, oświadczył, iż sobie życzy, 
zaraz po przybyciu swojem do Francyi, prze­
pędzić kilka dni w Rambouillet, przyłożono 
wszelkiej staranności do urządzenia i ume­
blowania zamku, który od czasu rewolucyi 
nie był zamieszkanym.W miesiącu lutym przy­
był Napoleon do tego zamku, a pierwszem 
jego zapytaniem było, gdzie jest pokój łazien­
kowy. Prowadzony przez swego pokojowca, 
ledwo stanął na progu w tym pokoju, natych­
miast z wHoczhem nieukontentuwaniem spoj­
rzawszy na wszystkie strony, wyrzekł: »Cóż- 
to za nieruzsądek! w czyjej-żeto głowie po­
wstała myśl tak gorsząca? Konstant, przy­
wołaj mi natychmiast wielkiego marszałka.« 
W samej rzeczy budowniczemu przyszła nie­
przyzwoita myśl dc głow y, poprzedstawiać 
na ścianach w sali, w całej wielkości wize­
runki daur z familii cesarskiej, między innemi 
jego matkę Letycyję, małżonkę Józefinę, córkę 
jej Hortenzyję i księżniczkę Paulinę, a im 
dłużej Napoleon przypatrywał się każdej 
z owych postaci, tern bardziej nieukontento- 
wany wzruszając ramionami, powtarzał w po- 
dobnój okoliczności zwykłe swoje wyrazy; 
»Coto zs głupstwo!« Przyszedł wielki mar­
szałek: »Duroc, przyprowadź mi natychmiast 
tego gapia; rozumiesz mię, malarza, który to 
misterne dzieło tu nabazgrał; niechaj natych­
miast je zaiuaże. Jak się zowie ten człowiek ?« 
—- »Najj. Panie, nie wiem jego nazwiska ?«•—  
»Dobrze, i ja nie chcę o nim wiedzieć; ale 
widać, iż ten bazgracz nie wiele uszanowania 
ma dla kobićt, gdy się takiej nieprzyzwoitości 
dopuszcza. Pamiętaj wćpan, aby ten człowiel 
nigdy więcój dla mnie nie rubił.« Słowem, we 
wszystkich okolicznościach okazywał Napoleon 
wielkie powE za nie tego, co przyzwoitością na­
zywał. Na dowód przytaczamy jeszcze jedno 
zdarzenie: Gdy chodziło o upiększenie wodo­
tryskiem placu Ludwika XV. żądał cesarz od 
budowniczego,któremu to wykonanie polecono 
przedłożenia sobie modelu. Co się też i stało. 
Abrys składał się z czterech Najad, którym 
z piersi promień wody wytryskał. Cesarz u- 
znał tę myśl za nieprzyzwoitą, i zniechęcony 
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tym dziwacznym pomysłem, oddał abrys archi- 
ekcie z tern wyrażeniem: uMamki te wcale 

tsię mi nie podobają; Najady były dziewicami.* 
Przez długi czas miał cesarz zamiar od­

budowania zamliu wersalskiego podług naj­
nowszego smaku, ale obliczenie kosztów, które 
mu przedłożył Gondoin, budowniczy, po­
wołany do wykonania tego dzieła , były tak 
wielkie, iz cesarz całą tę rzecz na dalszy czas 
odłożył. Wszelako w r. 180Q, gdy zwiedziw­
szy szkołę w St. Cyr, jechał do domu, kazał 
zatrzymać się woźnicy przed wschodami oran- 
żeryi, które stem stopni nazywano, wysiadł 
z powozu i udawszy się pieszo do zamku, 
stanął przed kracianą bramą zbrojowni i za­
myślił się patrząc na ten kolosalny budynek, 
który od czasu rewolucyi nie był zamieszkany. 
Gdy tak przez niejaki czas był zadumany, 
skinął nareszcie głową, jak zwykle czynił, gdy 
coś wielkiego postanowił, wsiadł do powozu 
i oparłszy się o ramię księcia Vicenzy, rzekł 
do niego: »To być musi, postanowiłem od­
żałować tych sześć milijonów, które Gondoin 
ode mnie żąda; nie mogę znieść, aby myszy 
i szczury z całem swem pokrewieństwem 
dłużej niszczyły ten zamek, iuaczej za kilka 
w ieków zwiedzać będą gruzy Wersalu, jak owe 
gruzy Babilonu, z których, mówiąc prawdę, 
ani jednego kamienia już nie widać. Sądzę, 
iż to jest rzeczą narodową.« W kilka dni 
podyktował cesarz baronowi Fain notę na­
stępującą: »Jeżeli p. Fonlain poda mi plan 
rozsądny, któryby nie więcej nad sześć milio­
nów’ kosztował, jestem golów’ przedsięwziąć 
budowę zamku wersalskiego pod następują- 
cemi warunkami: i )  Ja, cesarzowa i nasz 
dwór będziemy mieć w nim pomieszkanie 
wygodne; dla mnie prócz tego ma być osob­
ny pokój do kąpieli, oraz gabinet. 2) Tudzież 
obejmować ma 0 pomieszkali dla królów, 12 
dla książąt, 24 dla marszałków i stajnię dla 
200 koni. 5) Skrzydło zamku, nazwane pa­
wilonem ministrów, ma być oiinowionem, a 
w równoległej linii należy wystawić drugie.
4) Nie mniej intendenturę, kancelaryję, małą 
salę teatralną czyli operę, i kaplicę; nie na­
leży zapomnieć o sali na obrazy; spichrzów 
w zamku powinna być dostateczna liczba.
5) Wielki wchód ma być na nowo odbudo­
wanym. 0) Stare budowy z czasów Lud­
wika XIII. trzeba rozwalić ; nie masz w nich

dobrego smaku. 7) Wszystkie pokoje w pro­
stej linii mają być z sobą połączone, tak, aby 
zacząwszy od pierwszego gabinetu w lewem 
skrzydle, aż do ostatniego gabinetu w skrzy­
dle prawem przejść można, aby wszystkie 
pokoje, podobnie jak galeryję obrazów, jed­
nym szły rzędem. 8) Nie należy zapomnieć 
przytein o mojćj kuźni do robienia orężów, 
co u mnie niepospolite ma znaczenie, i co 
także nie małą korzyść miastu przynosi; na­
leży zważyć, gdzie ją umieścić będzie można. 
Tak urządzony zamek sądzę, iz będzie zdat­
nym do mieszkania, wklórem corocznie jednę 
część lata przepędzać myślę. Ale nim się 
rozpocznie dzieło, należy, aby wezwany bu­
downiczy zaręczył swojem słowem, iż wy­
konanie nie będzie przewyższać zezwolonćj 
sumy sześciu milionów franków; inaczej ani 
słowa o tym przedmiocie słyszeć nie chcę, 
a koszta nieuhończonćj budowy pójdą wjego 
winę.* Z tej co do słowa przepisanej noty 
okazuje się widocznie, że przedsiębiercy w u- 
piększeniach, które później w zamku wersal­
skim nastąpiły, wykonali tylko ściśle te za­
miary, które cesarz przed dwudziestą trze­
ma laty zamyślił.

Nie długo po urodzeniu się króla rzym­
skiego, Napoleon, jedząc pewnego ranku śnia­
danie, kazał do siebie przywołać pa. Fontain, 
i zapytał go, ileby tez kosztował pawilon 
z wszelkićm przyozdobieniem, który na spa- 
dzistości położonego nad wodą terasu wy­
stawić zamyśla, by w nim z swoją małżonką 
i swoim synem czasem mógł zjeść śniadanie. 
Fontain starał się domniemane skreślić obli­
czenie kosztów ; cesarz mu przerwał mowę: 
»Nie targujmy się długo, powićdz mi wćpan 
cenę w okrągłćj liczbie.* — »Najj. Panie, 
budowla ta nie mmćj jak pół miliona koszto­
wać będzie.« — »Pół miliona!* powtórzył ce­
sarz z wykrzykiem, wstawszy spieszno od stołu, 
»jako, pół miliona za przekąskę na wolnćm 
powietrzu, w czasie nieba pogodnego? Nie, nad 
10.000 fr. więcej na to łożyć nie mogę.« — 
»Najj. Panie, to nie wystarczy.* — »Kiedy tak, 
dobrze, będę więc pił kawę jak przedtem 
przy oknie, a śniadanie moje nie będzie mnie 
tylko trzydzieści sous kosztować... Pół mi­
liona 1« powtórzył przechadzając się dużym 
krokiem po sali; »teraz bynajmniej się nie dzi­
wię, że budownicy przywiedli Ludwika XIV.
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do upadku. Ale hańbą jest l« dodał zaraz, 
spojrzawszy przez okno z pokoju na koszary 
gwardyi cesarskiej na nadbrzeżu dCOrsay le­
zące; hańba jest stawiać tak nikczemna bu-j  1 1  cdowlę 1« 1 rozkazawszy, by mu przedłożono 
kilka planów na nowe koszary, wybrał z nich 
jeden, i zai az potem rozpoczęto ów okazały 
pałac, który dziś na nadbrzeżu dCOrsay, przy 
rogu ulicy Belle-Charse podziwiamy, i który 
dopiero w roku 1830 zupełnie ukończono.

Żadna sala teatralna w krótszym czasie nie 
doświadczyła więcej odmian, jak sala w zamka 
Tuilierskim. Rozpoczęta w r. 1805 i wznie­
siona na gruzach obradnej sali konwentu, do­
piero w miesiąca grudniu 1811 r. została 
ukończoną. Znoszenie tej sali dało Napo­
leonowi powód do niejednego wyrażenia się. 
Tak między innemi widząc jednego razu cie­
ślów dach zrywających, rzekł: »Ten rodzaj 
budowy, przedstawiający dziwną mieszaninę 
wielkości i pospiechu, jest charakterystycznym 
obrazem czasu, w którym powstał. Widać, 
iż robotnicy słali pod dozorem przewodz- 
ców, którzy z batem w ręku wydawali roz­
kazy ; jakoż pojąć nie można, że się pod cię­
żarem owego burzliwego, dzikiemi namięt­
nościami rozhukanego tłumu, który po niej 
wichrzył, już stokroć razy nie zapadła. A po­
łóżmy, gdyby ta spruchniała budowla w czasie 
ich osławionych posiedzień była się oberwała 
i kilku zagorzalcom stronnictw a goralów gło­
wy potrzaskała, czegożhy wtedy nie domy- 
śliwano się i nie gadano sobie tajemnie! 
A istotną przyczyną tego nie byłoby nic in­
nego, tylko sama niewiadomość mularza.«

W kilka dni potem był Tahna u cesarza: 
»Przyjacielu,« rzekł Napoleon do niego, »wać- 
pan aasz mi swoje zdanie względem odmian, 
które w sali teatralnej poczyniłem; pójdź, 
pokażę ci wszystko, ale miej się na ostrożno­
ści, abyś przytein karku niezłamał.«— rNajj, 
Panie, w tym względzie jestem nieustraszony 
i na tera polu obeznany.« — »Ja tego osobie 
powiedzieć nie mogę,« odrzekł Napoleon 
żartobliwie i wziąwszy artystę za rękę, po­
prowadził go przez najciemnićjsze kurytarze, 
loże , parkiety, orkiestrę na scenę. W tein 
miejscu kazał Napoleon, dla przedstawienia 
wielkich oper i baletów, porobić wielkie od­
miany. IJekoracyje, machyny do zapadnienia 
pod ziemię i do wzlotu pod obłoki, można

było tylko z największą trudnością w tak 
szczupłej umieścić przestrzeń.! ale potężnej 
woli cesarza wszystko uledź musiało. Napo­
leon był sam jeden z Talmą Tylko światło 
sępnej lampy migało bladym blasluem w głu­
chych ścianach. Razem przerwał cesarz mil­
czenie i rzekł do traika : »Jak sądzisz, nie 
jeden Anglik dałby wielką sumę,' aby był 
na twojem miejscu? Gdyby tylko jeden z ich 
wysłańców zakradł się do tego miejsca, miał­
by najlepszą sposobność do zgładzenia mnie 
z tego świata.« —• »Przestraszasz mię, Najj. 
Panie,« zawoła Talma; *a gdyby kto w istocie 
był tu ukryty ?...« — »Uspokój się,« odrzekł 
Napoleon i uderzył go poufnie po ramieniu; 
wdzieje świata maja za wiele dla mnie po­
ważania, by mnie jak bohaterowi teatralnemu 
dały umrzćć za kulisami. Dla nich, inny los 
wytknęło mi przeznaczenie; pomniej wćpan 
na Cezara i szczęście jego.«

Po bitwach pod Budziszynem i Liitzen, 
w r. 1813, wydał Napoleon nowe rozkazy, by 
się wzięto z gorliwością do upiększenia Paryża. 
Porzuciwszy swoje wojska na brzegach Renu, 
przybył do St. Cloud d. 7. listopada; dnia 
dziewiątego prezydował w senacie , a duia 
dziesiątego powołał budowniczych, aby mu 
zdali sprawę z postępu budowli powierzo­
nych im przed wyjazdem jego do Saxonii. 
Dnia 19. tegoż samego miesiąca zajął pomie­
szkanie w Paryżu , a dn:a 22. rozpoznawał 
troskliwie dolną galeryję w muzeum i nowo 
załozone części Louwru z widokiem na ulicę 
St. Honore. Zdało się mu, że dostrzegł, iż 
od czasu jego niebytności nic ważnego nie 
przyszło do skutku , chociaż zdanie to było 
Lezzasadnem i pochodziło jedynie z jego u- 
sposobienia umysłu. Poczem wrócił do Tui- 
lyjerów i wsiadłszy do powozu jechał po 
stronie Raruzelu, dla oglądania domu zbożo- 
wego, którego nowe pokrycie dachu żelazem 
pod przewodnią sławnego Boulanger do­
konane, ściągnęło na siebie jego zadziwienie; 
potem otoczony tłumem ludu , wołającego: 
»Niech żyje cesarz l« rzucającego mu prośby 
do powozu i śród żarliwych oświadczeń, 
wznoszącego dla obrony jego prawicę do 
gory , jechał wzdłuz budynków targowych 
na Pont neuf> dla zwidzenia roboty w Luxem- 
burgu. Adjutant służbowy, masztalerz i bu- 
dow7niczy cesarski byli w jego towarzystwie.
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W  tyra saraym dniu jeden z jego paziów 
korzystał z niebytnośei cesarza poszedł na 
nadbrzeże Sekwany bez pozwolenia na prze­
chadzkę , ale właśnie wszedł w drogę cesa­
rzowi , gdy powóz zwracał się z ulicy Se­
kwany, dla udania się do Luxemburgu. Paź 
zaczął się wstecz cofać, ale to rau na nic 
się nie przydało , cisnący się tłum ludu za­
niósł go aż pod konie cesarskie. Wszystkim 
dworzanom surowo było zakazano oddalać 
się z zamku w czasie pełnienia służby, a tera 
bardziej przebierać się po cywilnemu: wia­
domy był paziowi ten ostry zakaz, jednakże 
pocieszał się nadzieją, że może cesarz nie spo­
strzegł go w natłoku. Ale wkrótce przekonał 
się inaczej; cesarz bowiem spostrzegł go i 
poznał dokładme, W wieczór, za nim cesarz 
usiadł do s to łu , skinął na niego palcem: 
^Przystąp bliżej I« i chwyciwszy go za ucho, 
które tą razą mocniój, jak za zwyczaj po­
kręcił, rzekł: »A coś tyjnłokosie robił dziś 
rano na przedmieściu S t. Germain?« Paź 
skłonił głowę i nie starał się nawet unie­
winnić. »Wy się przebieracie, byście nie- 
poznani tera swobudniej wasze kryjówki od- 
widzać mogli; zapominacie o zakazie, albo 
co większa, nawet naśmiewacie się z niego? 
Nieprawdaż? Ale wiem ja dokąd to‘zmierza; 
ty należysz do tych , którzy wyszpiegować 
inię usiłują." Zarzut ten był tylko żartem 
z cesarskiej strony, ale paź wziął go za szczerą 
prawdę, i podniósłszy do góry głowę z pew- 
Dym  rodzajem obrażonego honoru, spojrzał 
na cesarza w milczeniu z takim wyrazem, 
który wymowniejszym był nad wszelkie u- 
niewinnienie, jakieby mógł był dla oczy­
szczenia się z zarzutu przedłożyć. Napoleon 
zrozumiał, co się działo w duszy tego mło­
dego człowieka, puścił ucho, które dotych­
czas trzymał w ręku, i dawszy mu końcami 
palców ów łagodny policzek, który u cesarza 
zwykle zastępował miejsce pochwały, dodał 
z uprzejmością : »Nie, ja się mylę, tyś mnie 
nie chciał szpiegować; ale rozważ dobrze, 
ze gdyby, kiedy ja wyjadę, wszyscy postąpili 
sobie podobnie tobie, któżby pilnował domu?«

Ostatni rozkaz, który Napoleon dnia 25go 
stycznia 1814, na kilka godzin swemu mini­
strowi wprzód zostawił, nim na sławną, ale 
nie szczęśliwą, na ziemi francuzkiej odporną 
wojnę wyjechał, obejmował spis do roz­

maitych budowli, dla dania zarobku pracu­
jącej klassie ludu; gdyż podtenczas więcej niż 
kiedykolwiek czuł on potrzebę przypodobania 
się ludowi, i ustawicznie się obawiał, aby 
rzemieślnicy Paryża, o których ciągle miał 
staranie, w czasie jego niebytności, nie stracili 
swego zarobku. Z tego wszystuiego bez za­
przeczenia wynika , że Napoleon był przyja­
cielem budownictwa, czego dowodem są owe 
liczne i spaniałe pomniki, wystawione w czasie 
jego świetnego panowania; ale widać także, 
/e  nie w budowlach z martwych 6tosów ka­
mieni licho wyprowadzonych, ale w umniczo- 
kształtnycb i godnych dziełacb kunsztu szukał 
wytchnienia po ciężkich trudach swego wiel­
kiego panowania.

S E R C E  N A J D R O Ż S Z Y  K L E J N O T
W  C Z Ł O W IE K U .

M onlalan, aktor francuzk i, będący długi czas 
przy teatrze w P etersburgu , i zebrawszy sobie 
tam że n ic m ało grosza, wrócit nie dawno do 
Francyi, gdzie ma jeszcze dwóch braci. Jeden  
z nich jest ubogim  i m ieszka w Paryżu, drugi zaś 
jest m ajętnym  i' przebywa w Lugduuie. Aktor 
ten chciał się dowiedzieć , jakiego leż ci obadwaj 
bracia w zględem  niego są zdania i serca. Puścił 
się najprzód do Paryża, przybył do swego Lrata, 
i udawszy, że jest n iezm iernie b iednym , prosił, 
aby go wsparł w  potrzebie. Brat przyjął go 
serdecznie, okazał się gotowym do zastąpienia 
jego  potrzeb i dzielenia z nim. wszystkiego , co 
tylko sobie zarobi. Po niejakim  czasie wyjeżdża 
Monlalan do Lugdunu i udaje się z podobną 
prośbą o zapomogę do m ajętnego brata. Ale ten 
odprawia go z swojego domu tem i słowy : »Ja cię 
wesprzeć nie m o g ę , bo m am  tylko t y le , że 
ledwo swoję własną fam ilię wyżywię.'* Artysta 
usłyszawszy te słow a, wyjął z kieszeni pulares 
i pokazał bratu , luóry go z niczem  odprawiał, 
ze nierównie bogatszym jest od niego. Poczem  
wróciwszy natychm iast do Paryża, całym  zarobio­
nym  m ajątkiem podzielił się z swym ubogim  
bratem.

—  Ze  L w o w a .  —
W y c i ą g  z l i s t u  z G r a f e n b e r g u  d.  7.  g r u ­

d n i a .  . . .Zima n a w e t  nie p r zesz kadza  tutej szć j  ku i acy i  
z i mna  w o d ę  i P r i su i c  ma  j e s zcze  w  s a m y m  G r a fe u b c j g u  
p o d  s wo im  d o z o r e m  p ięćdz i es i ą t  l e c z ą c yc h  się osób.  
M i ę dz y  t emi  ku r o j e  się tu tnkJ.e s i a ry  j e n e r a ł  K l i c k i ,  
w e t e r a n  wielkie'  a rmi i  N a p o l e o n a ,  k tó ry  s l uz ąc  lat  40 
w  w o j s k u ,  z wi edz i ws zy  W ł o c b y  , l l i s z pa u i j ę ,  N i e m c y ,  
M o s kw ę ,  o d b y w s z y  51 b i t e w ,  odn i ós ł szy  cz t e ry  ciężkie 
r a n y ,  o z d o b i o ny  ośmi u o r d e r a m i ,  z k tó r yc b  5 f r ancuz-  
h i e b ,  wz i ąws zy  p r ze d  kilką laty dymi sy j ę  z ross y j s ko-
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poł sk i ć j  s ł u ż b y ,  a c i e r p i ąc  o d  d a w n a  n a  z a t w a r dz e n ie  
w ą t r o b y ,  p r z y b y ł  t n  p r z e d  niejakim czasem ,  j e d y n ą  je-  
• zcze  w 1’r i s n i c u , w  t ym A u g us t y nk u  s z l ą s k i m , ma j ąc  
nadz i e j ę .  O d  t r zech  tygodni ,  j ak  t u  b awi ,  znaczn ie  rze-  
zwi e j szym go zn a j du j emy .  Z  Ga l icy i  jest  nas  t r z e c h , 
t akoż  t n e c h  W ę g r ó w ,  a reszta  Ni emc y  z r ó ż ny c h  k ra ­
j ó w :  R ak uz y  , P r u s a c y ,  W i r t e m b e r c z y k i , B a w a r o w i e ,
Sasi  i t .  p.  Ńa j wi ęcć j  j e d n a k  P r u s a k ó w ,  a m ię dz y  An-  
s t ry j akami  J o  nichEe ze s ł uż by  w o j s k o we j  się l iczący 
wyszczególn i a  się ks iążę  Na s s au - We i l b u r g ,  j e n e r a ł - ma j o r ,  
• z w a g i e r  J .  C.  Mo ś c i  Arcyks ięc ia  Haro l a .  P r a w i e  ca ł e  
b ę d ą c e  t u  t o w a r z y s t w o  zos t a j e  na zi .nę , a o p r ó c z  tego 
nie' ma  t ygodn i a ,  a by  k to  n o w y  nie p r z y by ł .  N a j o k r o p ­
niejszą o  tej p o r ze  j e s t  s p a d o w a  k ą p i e l .  W y s t a w ­
m y  sob i e  s t r um ie ń  w o d y  jak ręka p r zy  łokciu  gruby i 
s p a da j ą c y  z wy s ok o śc i  s t ó p  10 do  1 2 ,  p o d  k t ó r y  s ię 
nag«  s t a j e ,  pus z cz a j ąc  go koleją  na ca ł e  c iało.  G d y
0  tej p o r ze  ze wszys tk i ch  p r a w i e  ryn i en ,  p o rę c z y  i c a ­
ł ego  w o k o ł o  z a b u d o w a n i a  na kilka ca l ów wiszą j uz  
g r ube  sop l e  l o d u ,  gdy s ame  s c h o d k i ,  k t ór e i r i  się p o d  
t en ^ s t ru mi en  p o d c h o d z i ,  g r ubo  także  l odem są o k r y t e ,  
m r  zna sob i e  w y o b r az i ć ,  j ak p r ze r aża j ący  s p r a w i a ł o  w i ­
d o k ,  i i le p o t r z c ba  mie'ć odwag i  do  lej  p r a w dz i w i e  t a ­
t a r s k i e j  kuracy i .  —  W  mias t eczku F r ny walden,  o p ó ł  
g odz i ny  drogi  z tąd o d d a l o n ć m ,  j e s t  t akże  ki lkanaście  
o só b  tejże k u r acy i  i p rz e p i su  Pr i suica u ż y w a j ą c y c h ,  a 
mi ędzy  t emi  h r ab i na  L a u r a  T a r n o w s k a ,  z d o m u  P o t oc k a ,  
z R r ó l c s t w a  Pol sk i ego .  T .

P i e r w i o s n e k ,  u o w o r oc z u i k  war sza wsk i  na rok 
1838,  b ęd ą c y  u t w o r e m  s a my c h  dam,  w y s z ed ł  ju£ na wi ­
d o k  p ub l ic z ny  i o p r ó c z  i inion g łoskami  p o d p i s a n y c h ,  
mi ęd zy  które'mi mieści  się także nasza  w z o r o w a  a u t or ka ,  
K l e me n t yn a  z Ta ń sk i ch  H o f m a n o w a , zawie' ra a r tyku ł y  
w y m i e n i o n y c h  au t o r ek ,  w p o e z y i :  E l ż b i e t y  Mus ia l sk i e j ,  
Kami l l i  K o sso ws k i e j ,  F e r d y n a n d o w e j  Biesieki  skićj i 
A l e s a n d r y  Macie jowskie ' ] ;  w p r o z i e :  E l e o n o r y  Z iemęc-  
kiej .  Z  ę a dz i wi cn i em nie s pos t rzeg l i śmy w  tym zbiorze 
ża d n e g o  a r t yku ł u  ani  naszćj  czu ł ć j  W a n d y  M a ł e c k i e j , 
ani  tak w y b o r n e j  Ja rac zewski e j .

W J a m  p o l u ,  gubern i  p od o l s l t i ć j , w  p i wn i cy  
d o m u  ni egdyś  W ł a d y s ł a w a  Z a h o r o w s k i c g o , zna l ez iono  
pl ik o r yg in a l ny c h  l i s t ów we  f rancusk im,  rossyj skim,  p o l ­
skim i t u r eck i m j ęzyku  o d  wie lu d o s t o j ny c h  i z n a k o m i ­
t y c h  o só b  drugiej  p o ł o w ć j  zesz ł ego stulec ia .  P ap i ć r y  
t e ,  t ak w a l n e  dla dz i e jów k r a j o w y c h ,  zos t a ł y  na roz-  
kaz  Ce sa rza  Kossyj ski cgo p r ze wi ez i on e  d o  P e t er sbu r ga
1 z ł o l o n e  w  a r ch iwu m p ańs twa .

Z W a r s z a w y .  Z  począ t k i em r o k u  p r zy sz ł eg o  
z a c z n i .  tu  w y c h o d z i ć  p i smo  p e r y j o d y c z n e , p o d  r edak-  
oyj ą  W o j c i e c h a  S z y m a n o w s k i e g o ,  p o d  t y t u ł e m :  Ś w ia t  
A rom atyczny. P i smo  to p o ś w i ę c o n e  j es t  wy ł ą c z n i e  t e a ­
t r o w i , jego k ron i ce  t c g o cz e s ne ) ,  l i t e ra tu r ze  i h i s t o r y i , 
l y w o t o m , p o w i e ś c i o m ,  h u m o r y s t y c e  , n a u c e  i za ­
b aw i e .  (K.  W . )

Z W i c ' d n i a .  W ł a ś n i e  w y s z ed ł  drogi  zeszyt  Kro­
niki literackiej,  czy li p rzeg ląda  lite ra tu ry  słow iańskiej ,  
p rz e z  p r o f e s o r a  M i  c h i  wy da ny .  Zeszy t  ten ob e j mu j e  
p i ękną  l i t e ra turę ,  h i s to ry j ą ,  j cog r af i j ą ,  f i lozofi ją i p i sma 
innćj  t reści  , i mieści  «  sobie  sześć  a rkuszy  w  wi e l ­
kiej  ok t awce .  P i sma  uicmieckie k r a j owe  i zagran i czne  
w s p o m i n a ł y  j uz  zaszczytni e  o t ćm t rc śc i wćm dziele ,  dla 
t egp  w s t r z y m u j e m y  się od  wszelkie') dalszćj  p o c h w a ł y .

Z S e r b i i .  O d  d. 1. s t yczn i a  r. 1833 w y c h o d z i ć  
zacznie  w Kr agu j cwa c z u  (s to l i cy  Se rb i i )  co niedziela  
po l i t yczno- l i t e r acka  Ga z e t a  w narzeczu  se rbski em.  Ks iążę 
Mi ł os z  r ozkaza ł ,  ażeby  nauka l y j ą c y c h  j ęz y k ów,  m i a n o ­
wic i e  n i e mi eck i ego ,  f r aocuzkicgo i ang ie l s k i ego ,  s t a n o ­
wi ła  o d t ąd  część  w y c h o w a n i a  młodz i eży .

L i t e r a t u r a  a n g i e l s k a .  J u z  z n o w u  w y s z ł o  
a  d r u k u  n o w e  op.>anie  życ i a  K o na pa r t c go ,  & mi anowi ci e

tą r azą  p r z ez  j e d n eg o  Am er yk an i na :  T h e  L ife  o f  N a p o ­
leon B o n a p a rte ,  d ow n  the  peace o j ' To len tino  and  the  
close o f  his f ir s t  cam p a ig n  in  I ta ly .  B y  H en ry  L ee ,  o f  
V irg in ia . J u ł  na we t  w  P a r yz n  n a k ł a d e m  Ga l ignnni ego  
z o s ta ł o  p rz e d r uk o w a n e ' m .

S t r a u s s  w P a r y ż u .  P e w n y  dziennik f rancuzki  
do n o s i  o p r z y by c i u  S t r a us sa  d o  Pa ryża  w n as t ę p u j ąc y c h  
w y r a z a c h :  »Dyle t anci  w żó ł t yc h  rękawiczt t ach i z b o h r o -  
wć mi  k o ł n i e r za mi  p r z y  su r du t ac h ,  s ł ucha j c i e  wielkićj  n o ­
wi ny .  S t rauss ,  ó w  wielki  Paganini  rzeszy niemieckiej ,  hozeK 
wa l ca ,  o w o  wcie lone  a legro , S t ra uss  ó w  r o z p i e s zc zo n y  
syn b i a ł o w ł o s y c h  i p i ęknyc h  n i ewias t  Ge r ma n i i ,  z j e d r e  
m e  za d ł ugo w t ryumf i e  d o  nasz ego B a bi l onu  ; j uz  się p o ­
żegna ł  z s wo ją  kwaśną  kapus t ą  i wys tą p i  w naszem kole  
w  t o wa r zy s t w ie  50ciu najwalecznie j szy ch sw y c h  g w a r dz i ­
s t ów.  J u z  na ss r ao  w s po mn ie n i e ,  ze się zbliża p rz y b y c i e  
bo b nt ć r a  bolero i saltarello , skaczą p od e  mną  nogi  z n i e ­
c i erp l iwośc i ,  a Bóg świa dk i em moim jak j a  n iezgrabn ie  
t ańczę .  Ale to  ztąd p oc ho dz i ,  p o n i e w a ż  m uz yka  S t ra us s a  
tak magicznie  działa na nasze  n o g i ,  ze jej  się o p rz ć ć  nie 
p o d o bu a ;  j ego wa l ce  mają  w  sob i e  n i eo d p o r n ą  si łę p o ­
c i ąga j ącą ;  smyc zek  kape lmis t rza  w ćdenskiego j e s t  j e d n ą  
z naj s t raszniej szej  pot ęgi  na tc'j z i em1. Jeźl i  ort będz i e  
mi ał  zaszczyt  grać w T u i  I ery ja cli, p r ze p o w i a d a m ,  że ksiużą 
L o b a u  t ańczyć  będzie .  Miej  się na o s t rożnośc i ,  wielki  nie­
śmi er t e l ny  Mu sa r dz i e  !... S t ra uss  wydo sk on a l i ł  w  wielk im 
s t o p n i u  muz ykę  t a ń c u ,  a mi an o wi c i e  wal ca .  Or y g i n a l ­
no ś ć  j ego  m e l o dy i ,  dz i wacz ny  rodza j  j ego  w y o b r a ż e ń ,  
osob l iws ze  z a s t o so wa n ie  narzędzi  m uz yc z n y ch ,  wyc i ska ­
ją na j ego  dzi e ł ach  p i ę tno ,  k tó r emu  sp r os t a ć  n i a p o d o h n a .
A p o t e m  na l eży  go widzic'ć w  w y k o n an i u  sw e g o  ku n s z t u  
na  czele j ego  o r k i es t ry !  On  wi je się i kręci  na wsze lk i e  
ro zma i t e  sp os o by ;  on  r zuca  i w tył  i w p rz ó d  s w ćm  c i a ­
ł e m ,  a p r zez  s we  j es ta  i p o s t a w y  w y ra ż a  a k c e n tu a c y j ą  
swoje)  muzyki  i wszys tk i e  uczuc i a  swoje j  d u s z y ;  j es l l o  
w  c z ł o w i e k a  p r ze i s t oc z o n e  perpeluuin  mobile. St raus*  
j e s t  sza ienie  r o zk o c h a n y m  w swćj  s z l a c e ;  r o z po w i a d a j ą  
o nim dz i wne  rzeczy.  P o w i a d a j ą ,  iz w lecie p o  c a ł y c h  
n oc a c h  p r z y s ł y ch n je  się s p i ć w o m góral i  a u s t r y j a c k i c h , 
k t ó r y ch  czys te  i s i lue g łosy  o budza j ą  w nim wz n i o s ł e  
myśl i ,  i nape ł ni a j ą  dusz ę  j ego  boskiemi  kunsz tu  u t w o r a ­
mi.  S ł a w n y  ten kape lmi s t r z  o d b y w a ł  p r ze d  d w o m a  l a t y  
p o d r ó ż  p r z e z  N i e m c y ,  i ws zę dz i e ,  gdzie się tylko  za­
t r z y ma ł ,  s p l a t an o  dla niego w i e ń c e ,  a lud,  k tórego z e ­
ws z ąd  zwabia j ą  czarodzi e j sk ie  t o n y  j ego  s m y c z k a ,  n iós ł  
go wr t r yumf ie  p r zez  u l i cę .«

L i c z b a  c u d z o z i e m c ó w  z w i d  z. a j ą c v c h F r a n -  
c y j ę .  L ic zba  p o d r ó ż n y c h  o d wi dz a j a c yc h  F r a n c y j ę  p o ­
m n a ż a  się o d  kilku lat  w sp o s ob i e  n a d z w y c z a j n y m ;  p o ­
dł ug  u r z ę d o w y c h  don i es i e ^  p o d p i s a no  w tym roku ,  z a ­
c zą w sz y  od  cze r wc a  az do  wrześni a ,  nie mniej  j ak  900.000 
past,  p or to  w ,  częścią  n'i granicy s t a łego l ą du ,  a częścią  
w  morsk i ch  p o r t a c h .  W przeciągu w y mi en io ne g o  cz a s u  
p r z y b y ł o  d o  F ra nc y i  d z i e n n i c  wiące)  niz Dięć t ys i ęc y  
c u d z o z i e m c ó w , a wyda t ki  ich r oczn i e  w yn o az ą  o k o ł o  
j ed n e g o  mi l i arda.

N a c i s k  p o w i e t r z a  n a  c z ł o w i e k a .  C z łowie k  
s t o j ąc y  na p owi e r zc h n i  ziemi,  dźwiga zwyk l e  więce j  niz 
300 c c t n a r ó w  p owi e t r z a  a t mos fe ry  z e w n ę t r z n e ) , k t ór a  
zgnieść  go nie może ,  p on i ewa ż  o d d z i a ł y wa n i e  po  wiet rzą 
zna j du j ącego  się w  nim s a m y m ,  p r zy o a l e z y t y  s t awi a  
op ó r .  Nur ek  , s pus zcza j ą cy  się na 400 s t óp  g ł ębokośc i  
W m o r z e ,  dźwiga c i ęża r  większy niz 3 .000 ce t na r ów.

O ś w i e t l a n i e  g a z e m .  T e a t r  w Koloni i  oświe ­
ca n y  jes t  t e raz  gazem.  L a m p y  pie ' rwszcgo wi ec z o r a  t ak  
m o c n y  w y d a w a ł y  blask świa t ł a  , ze  j e  zmnie j szyć  m u ­
siano.  Z yc z y ć h y  na l eża ł o , aby  c h o ć  coko l wi ek  z t ego  
świa t ł a  wie lu  i nnym o d s t ą p i o n o  t ea t rom.

R z e c z  d f n  g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h .  Q ua-  
te r ly  o f  agriculturc  donos i  e  n o w y m  r o dz a j u  roz.



w  u ż y wa n i u .  Sadzi  się l a toroś l  w  kar tof lę ,  która  w t yk a  r od z a j u  z wi er zą t  d r ap i eż n y c h  i swojsk i ch  i n a j r zads z ych
ł i ę  w  ziemię,  tak,  aby  l a tnroś l  ty lko  j t d e u  a lbo  d » s  cale p t a k ó w  na ś w ie c i e ,  j e z i o r o  na d zwy c za j ne j  w i e l ko ś c i ,
w y s t a w a ł a  nad ziemię.  La t a ro ś l ,  ż y wi on a  sokiem k a r lo -  p e ł n e  r yu  n a j r oz ma i t s z y c h ,  o t o c z o n e  w  o k o ł o  na jpięk-
f l anynj ,  puszcza  p r ę d k o  korzenie ,  rośni e  i wyda j e  onj smacz-  niej szcmi  b u d o w l a m i ,  r ów o a j ą c e mi  się m i a s t u ,  a p r ze d
nie j sze  o w o c e  , p r z e z c o  nie p o t r ze b u j e  b yć  s zczep i oną ,  p a ł a c e m  kolosa lny  ze spiżu posą g  N e r o n a  ma j ąc y  120

P r z e s t r o g a  d l a  m a l a r z y .  Po d łu g  wiary  M o -  s t ó p  w y s o k oś c i ,  wszys tko  to  p r z es t a w i a ł o  tak z a c h w y -
b a m e t a n ó w ,  o br az y  w dzień  z m a r tw y c h w s ta n ia  będę  p l wa ć  ca j ący  p r z yb y te k  cza r od z i e j s k i ,  j aki  na jbujni e j sza  wy-
w  oczy  sw o i m m i s t r z o m ,  p r zygan i a j ąc  i m ,  ze się p o -  o b r a ż n o ś ć  z a l e d wo  sob i e  w y s t a w i ć  m o l e .  D u m n y  de-
waza l i  m a l o wa ć  j e  , a nic mogl i  im dać  d u s z y l  s p o l a  t e n ,  s p r o w a d z i w s z y  się do  t ego  p a ł a c u ,  r z e k ł :

S k u t k i  s z n u r o w a n i a  s i ę .  W  No t t i n g ha m u-  » T e r a z  d o p i e r o  m a m  pomi esz kan i e  g o dn e  t akiego j ak  j a
m a r ł a  nie d a w n o  j ed na  b a r dz o  p i ękna  i m ł o da  d a m a  p a n a ! *  Z a p a mi ę t a ł y ,  k tó ry  p o m i m o  tak wielkiego o so-
nagłą  śmiercią.  U r zę d n i cy  zwi edza j ą cy  u m a r ł ą  w t o w a r z y -  bie ro zu mi en i a  nie ws tydz i ł  się p r z e d  sw o i m u c i emi ężo -
s t wi c  l ekarza ,  oświadczy l i ,  ze p o w o d e m  jej  śmierci  b y ł o  uyiu  l ude m w y s t ę p o w a ć  w r o l i  k o me d y j an t a  i j a k o  s p i ć -
z b y t  m o c u e  s z nu ro w a n i e  ciała.  wolt o b j eżdża j ąc  sw e  p r o wi n c y j e ,  ubiegał  się o p o c h l e b n e

I g ł a  K l e o p a t r y .  S t a w n y  o b e l i sk ,  z nany  p o d  oklaski  s wo ic h  n ikczemny cb n ie wo l n i k ów  1 Za  ma ł o  m u
n a z wą  I g ty  K leo p a try ,  j ak s ł yc ha ć  m i  by ć  w k r ó t c e  b y ł o ,  l e  nag r oma d z i ł  ska rhy  z ca łego świa t a  dla na-
s p r o w a d z o n y m  do  Ang l i i ,  i na p l acu  T ra ja lg a r-S t/u a re  s yc e n i a  sw e g o  w z r o k u  p o żą d l i we g o  ob r az a mi  w y t w o r -
p o s t a w i o n y m .  nego  p r z e p y c h u ,  t r z e b a  mu  by ł o  j e s zcze  t en sam oka-

C z e m  b y ł a  K o n s t a n t y n a  z a  d a w n y c h  *ały  Kzym o d d a ć  p ło mi e n i om  na p a s t wę  i o b r óc i ć
c z a s ó w .  P ew i e n  p o d r ó ż n y  f rancuzki  p od a j e  w  G azelte  w p e r z y n ę ,  p r ze l ać  n i ewinne j  krwić  s t r u m i e n i e ,  r o z -
de F rance  op i sa n i e  p r ow i n c y i  K o n s t a n t y n y ,  w s p o m i n a -  szc' rzyć pożogę ,  spu s t os z e n i e  i s c en y  zgrozy ,  by  te s a me
jąc  p o  krotce  o dz i e j ach  wszys tk i ch  znakomi t sz ych  mias t  oczy  tak sz k ara dn ym n a p a ś ć  wi dok i em I
t ego kraju.  P r z es z e d ł s zy  s z c ze gó ł ow o  wszystkie  częśc i  P r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u  w y b a w ę  z k ł o ­
si? tych  okol icach ,  kończy  uwagą  n as t ę p u j ąc ą :  » Lccz  na  p o t u .  J ó z e f  H a j n e s ,  ak tor  angie l sk i ,  p o z w a l a ł  s ob i e
n a jwiększą  c i e k a w e ’ ' i s zczególną  uwagę  zas ługuje  Kon-  częs to  z o so ba mi  znakomi te in i  p o u f a ł o ś c i ,  która  częs to-
a t an ty n a  p r zez  s wo je  zadz iwia j ące  zabytki  wielkości  rz.ym- k r oć  korzys tną  dla niego by ł a  J e d n e go  dnia  dla d w u -
a k i e j , k tó r e  się toh w e w n ą t r z  sa mego  m ia s t a ,  j a k o t c l  dz ies tu f u m ó w  sz l e r l i ng . , k tó r e  ko mu ś  b y ł  wi ui en  , za -
w  j ego  o k o l icach  z n a j d u j ą ,  a mi ędzy  teui i  na j s ławnic j -  s t ąp i ł o  mu  drogę d w ó c h  p a c h o ł k ó w  miej skich w u l i c y ,
szyrn j e s t  s p a n i a ł y  i up c ł n i c  d o br ze  z a c h o w a n y  ł u k  którą wł aśn i e  b i skup z E l y  p r ze j eż d ż a ł .  s W s t r z y m a j c i e
t r yu mf a l ny .  Kon s ta n t yn a ,  jak wi a d o mo ,  j e s t  s t a re  mi as t o ,  »ię moi  p a n o w i e ,« z a w o ł a ł  na  s i epaczy  H a j n e s ,  »o t o
dawni e j  Cyr t a  z w a n e ,  s tol ica Numi dy i  , s iedziba po t ęg i  właśni e  j e d / i e  mój  k u z y n ,  k tó ry  w a m n i ez a wo dn i e  mój
Ma i sy n i s s y  , J u g u r ly  , A d b e r h a l a  i Do c c b a  , r ó w n i e  jak d ług zapłac i  1 p oz wó l c i e  mi tylko p r zyb l iżyć  się do j ego
w i d o w n i a  wielkich dziel  Mc te l l a  , M a r y u s z a  i Sul ly .  p o w o z u . « P a c h o ł c y  pozwol i l i  mu  czego zada ł ,  ale sa mi
I l cz l o  d a w n y c h  pami ąt en  nie p r z y w o d z ą  nam na myśl  zos tal i  w nie jakićm o d d a l e n i u ,  by go mieli  na oku.
t e  m u r y ,  na k tó r ych  F ra ncy j a  p o  dwu d z i es tu  wi ek a c h  Hajnes  u da ł  się do p o w o z u ,  k t ó r emu  b i s k u p ,  z na j ący
w na s zy c h  czasach  p a l mę  s ł awy  za tknę ł a  I C y r t ę  u wa -  a k t o r a ,  kaza ł  s t a n ą ć ,  i zb l i żyws zy  się do  okienka p o ­
l a n o  j u z  w d a w n y c h  czasach  za n i ed o s t ę p n ą ;  Salus -  w o z u  r ze k ł :  »Oto  stoją dwaj  biedni ,  a r cyb i ćdn i ,  k t ó r zy
cy jus z  w s p o mi n a  o p o ł o ż e n i u  jej  tak m o c u ć m ,  ze gdy-  mają  wielką do  W .  E m i n e u c y i  p r o ś b ę ,  czy  nie b y ł b yś
by sz tuka  tylko c o ko l wi ek  p r zy s z ł a  w p o m o c  n a t u r z e ,  ł a s ka w  W .  E m i n c n c y j a  ich z a s p o k o i ć ? * — »l ow s z ćm ,«
b y ł a b y  s t r aszną  ta w a r o w n i a .  W y t r z y m a ł a  on a  n i e j edno  o z w a ł  się b i s k u p ,  »p owi ćd z  im w ć p a n  n iech  j u t ro  do
o bl ęż e n i e ,  a na j s ł a wme j sz ć m j e s t  to ,  w  k tó r ćm J ug u r l a ,  mni e  p r z y j d ą . « —  s Pó j dz c ie  tu bl iżej  !« z a w o ł a ł  Hajnes ,
o p a n o w a w s z y  mie j sce  b r o n i o n e  p r zez  swego  bra t a  Ad-  »i s ł ucha j c i e  saun ua w t as n e  u s z y ,  ze j u t ro  będzi ec i e
he rbn l a ,  sk r y t ob ó j cz y m s p o s o b e m  zabić go kazał .  M a ł o  zas po ko j en i !*  Bi skup  skinął  im g ł ową ,  a Ha j nes  p o sz e d ł
j es t  k r a j ó w ,  w k t ó r yc h by  tyle  b y ł o  p o m n i k ó w  s t a ro -  sob i e  do  d o m u .  Na za ju t rz  dwaj  p a c h o ł c y  s tanęl i  p r z ed
l y t n ć j  potęgi  r z y m s k i e j ; ca ły bej l ik o k ry t y  j es t  p o d o b -  b i skupe m.  »No,  cóż  t am,« rzekł  uprze j mi e ,  sp o w ie d z c i e
nemi  g r u z am i ,  mimo c hc i woś c i  A r a bó w ,  którzy w nich mi  waszę  p r o ś b ę !« —  »Nai zę  p r o ś b ę ?  zadue j  nic m am y;
z a k o p an e  ska rby  znaleźć  się s podz ie wa j ą .  Na j n i kczem-  za t rz yma l i ś my  wc z or a j  ak to r a  Hajncsa  dla d ł ugu  d wa -
niejszy duar  zawićra  ś l ady  potęgi  w ł a d z c ó w  ś w i a t a ,  a dzieścia  f u n t ów  s z t e r l i ng ów ,  a o n  o d w o ł a ł  się do  W .
wszys tk i e  te gruzy okazują  dok ł adn i e ,  w j ak  k wi tną c ym E m i n e n c y i ,  j ako  do  swojego  k uz yna ,  k tóry  ten d ług ma
stanic za ich p a n o w a n i a  był a  ta p r ow i nc y j a ,  i j aką  w a r .  z a s p o k o i ć . * —  »Co za w yk r ę t ny  h u l t a j !« r zek ł  po  c i c h u
t o ś ć  pok ł ada l i  w  jej pos i adan iu .  Na cieśninie  mi ęd zy  b i skup  do s i eb ie ,  i u ś t n i ćc bnąwszy  się,  p os ze d ł  do  slo-
r zeką S e j bu z ą  i l i ud cb i ną  wi da ć  p o r o z r z u c a n e  g r uzy  l i k a , wyją!  p ien i ądze  i zap ł ac i ł .
s ł a w n e g o  m i a s t a  H i p p o n y ,  w pobl izkośc i  dzisiejszej  B o n y ,  , M o d o .  Zda rze n ia  po l i t yczne  częs t o  w y w i ć r a j ą
n a w e t  d o t yc hc z a s  p okazu j ą  j eszcze  m ie j sc e ,  gdzie d a w -  w p ł y w  i na modę .  D o w o d e m  tego są c za p eczk i k o n s ta n -
niej s ta ł  k l a s z t o r ,  w k t órym przemi eszk i wa ł  S ty  Augu-  tjrń sk ie , n osz on e  p r ze z  d a m y  w Pa r yżu .  Czapeczki  te
atyn,  na j świat le j szy  mąz w s w y m  wieku.  Sy l bu sz  Jtal i -  b a r d z o  im do t wa r zy  i tak częs to  nos z one  są na k on-
cus  p o w i a d a ,  ze Bona  b y ł a  s ł a w ne m  mi as t em i k r ó l ó w  c e r t a c h  i w  tea t rze ,  ze możinaby pomylc ' ć,  i l  c a ł y  b a r em
nuro ids j sk i ch  stol i cą.  C« ja p r z e k w a t e r o w a ł  się do F ra nc y i .

C e s a r z u  N e r o n a  z ł o t y  p a ł a c  w  B  z y m i e.  S p r o s t o w a n i e .  W  przesz ł .  B o z m.  na str .  402,
P a ł a c  N e r o ua  był  największą,  na j boga t szą  i na jokaza l szą  p r z e d .  2giej,  wier .  lOm od d o łn ,  zamias t  oczekiwać po-
b u d o w l ą ,  j aką  kiedy w ś w i e c i c  widz i ano.  S we t o n  zos ta-  ża ru , p o w i n no  być:  o c z e k i w a ć  k o ii c r p o ż a r u ;  na
wi ł  na m krótki  rys,  z k tórego niejakie  w y o b r a że n i e  mic'ć str .  4 0 5 ,  p r zę d z .  2gie' j,  w.  12m od g ó r y ,  mias to  T h e r -
m o z e m y :  Ws zy s t k i e  ścian y w e w n ą t r z  obi t e  były  z l o t e m ,  m orum , c zy t ać  T h  e  r na a r  u m ; na sir .  400,  p r zędz .  2ąiej ,
o z d o b i o n e  p er ł ami  i w y ł o ż o n e  mac icą  p e r ł o w ą .  Nie -  w.  IBm od d o ł u ,  zamias t  vcn lor,  c zy t ać  v e n t e r ;  na
z l i czona  sale i p oko j e  w y k ł a d a n e  b y ły  r ó ż n o b a r w n y m  str.  407 ,  przędz,  l s i ć j ,  w. -5m od d o ł u ,  zamias t  nie-
najp i ękn  cjsz.ym i na j rzadszym m a r m u r e m  ; znajdujące  s ę  d z ie d i, czyt ać  n i e d ź w i e d ź ;  n a t ć j ż e  s t r on i cy ,  p r zedz .
w niob k o l um na d y  s ięgały na całą  mi lę.  W i n n e  wz g ó rz a ,  2g i e j ,  w. o m od góry,  zamias t  ro zp ro w y , p o w i n n o  by ć
gaje,  Kwieciem u r oz ma i c on e  t r a wn i k i ,  łaźnie ,  s a d z a wk i ,  r o z p r a w y .

P iotra  P ille ra , w e  L w o w ie ,


